
  
    
      
    
  


  

  Kate Hewitt


  Narzeczona na weekend


  Tłu­ma­cze­nie:

  Do­ro­ta Vi­we­gier-Jóź­wiak


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Luca Mo­ret­ti po­trze­bo­wał żony. Nie praw­dzi­wej, rzecz ja­sna. Nie czuł po­trze­by zmia­ny sta­nu cy­wil­ne­go. Po­trze­bo­wał żony na week­end. Wia­ry­god­nej, po­słusz­nej i dys­kret­nej.


  – Pa­nie Mo­ret­ti? – Jego asy­stent­ka Han­nah Ste­wart za­pu­ka­ła, za­nim otwo­rzy­ła drzwi i wkro­czy­ła do znaj­du­ją­ce­go się na naj­wyż­szym pię­trze ga­bi­ne­tu z wy­so­ki­mi okna­mi wy­cho­dzą­cy­mi na mo­krą od desz­czu Lom­bard Stre­et w lon­dyń­skim City. – Przy­nio­słam do­ku­men­ty do pod­pi­sa­nia.


  Luca, wy­rwa­ny z za­my­śle­nia, przyj­rzał się ko­bie­cie nio­są­cej plik pa­pie­rów. Mia­ła schlud­nie opa­da­ją­ce na ra­mio­na wło­sy ko­lo­ru blond i ła­god­ny wy­raz twa­rzy. Ubra­na była w czar­ną ołów­ko­wą spód­ni­cę, pro­stą bluz­kę z bia­łe­go je­dwa­biu i pan­to­fle na ni­skim ob­ca­sie. Ni­g­dy wcze­śniej nie za­wra­cał so­bie gło­wy jej wy­glą­dem. Ko­ja­rzył jed­nak, że po­tra­fi­ła szyb­ko pi­sać na kom­pu­te­rze i była dys­kret­na, gdy zda­rzy­ło jej się od­bie­rać pry­wat­ne te­le­fo­ny do nie­go.


  Te­raz sku­pił się jed­nak na ja­snych wło­sach i na­kra­pia­nej nie­licz­ny­mi pie­ga­mi twa­rzy, któ­ra choć ład­na, ni­czym szcze­gól­nym się nie wy­róż­nia­ła. Co się zaś ty­czy­ło fi­gu­ry… Spu­ścił oczy, tak­su­jąc asy­stent­kę od stóp do głów. Cóż, nie były to może na­zbyt buj­ne kształ­ty, ale szczu­pła ta­lia pan­ny Ste­wart i dłu­gie, zgrab­ne nogi zda­ły eg­za­min.


  A może by tak…


  Asy­stent­ka po­ło­ży­ła przed nim do­ku­men­ty i cof­nę­ła się, ale nie na tyle szyb­ko, by nie zdą­żył wy­czuć kwia­to­wej nuty per­fum. Się­gnął po pió­ro.


  – Czy będę jesz­cze po­trzeb­na? – za­py­ta­ła, wi­dząc, jak kre­śli pod­pis na ostat­nim z ar­ku­szy.


  – Na ra­zie nie. – Za­bra­ła pa­pie­ry. Spód­ni­ca ci­cho sze­le­ści­ła, ob­le­pia­jąc jej uda, gdy zmie­rza­ła w stro­nę drzwi. – Za­cze­kaj chwi­lę.


  Po­słusz­na, jak za­wsze, od­wró­ci­ła się. Ja­sne brwi unio­sły się w ocze­ki­wa­niu.


  Była do­brą asy­stent­ką. Jed­nak pod wi­ze­run­kiem oso­by, któ­ra speł­ni­ła­by każ­de ży­cze­nie swo­je­go sze­fa, da­wa­ło się wy­czuć spo­re po­kła­dy am­bi­cji i sil­ną wolę. Obie te ce­chy mogą mu się przy­dać w week­end, o ile pan­na Ste­wart ze­chce wziąć udział w jego ma­łej mi­sty­fi­ka­cji. A tego był pra­wie pe­wien.


  – Tak, pa­nie Mo­ret­ti?


  Luca ner­wo­wo bęb­nił pal­ca­mi po bla­cie biur­ka. Nie lu­bił kła­mać. Jed­nak ten week­end był dla nie­go wszyst­kim, a Han­nah Ste­wart mia­ła zo­stać try­bi­kiem w ma­szy­ne­rii jego ży­cia. Bar­dzo istot­nym try­bi­kiem.


  – Mam waż­ne spo­tka­nie w ten week­end.


  – Pa­mię­tam – po­twier­dzi­ła. – Pań­ski bi­let jest w pasz­por­cie. Kie­row­ca za­bie­rze pana z apar­ta­men­tu ju­tro o dzie­wią­tej. Ma pan za­re­zer­wo­wa­ny lot z He­ath­row na San­ta Ni­co­la punk­tu­al­nie o dwu­na­stej.


  – Wła­śnie. – Nie znał szcze­gó­łów, ale zgod­nie z ocze­ki­wa­nia­mi Han­nah mu je przy­po­mnia­ła. – Wy­glą­da na to, że jed­nak będę po­trze­bo­wał po­mo­cy.


  Na twa­rzy asy­stent­ki na­dal ma­lo­wał się nie­zmą­co­ny spo­kój.


  – Po­mo­cy w spra­wach or­ga­ni­za­cyj­nych?


  Za­wa­hał się. Nie miał cza­su wy­ja­śniać jej te­raz swo­ich in­ten­cji. Nie wia­do­mo zresz­tą, czy by nie od­mó­wi­ła.


  – Tak, wła­śnie ta­kiej.


  Przez mo­ment wy­da­wa­ło mu się, że do­strzegł za­kło­po­ta­nie, któ­re Han­nah zdą­ży­ła szyb­ko ukryć za ma­ską pro­fe­sjo­na­list­ki.


  – O jaką po­moc cho­dzi?


  Po­trze­bu­ję żony. Tyl­ko na ja­kiś czas.


  – Chcę, że­byś po­je­cha­ła ze mną na San­ta Ni­co­la w ten week­end.


  Wie­dział, że w kontr­ak­cie Han­nah mia­ła za­pi­sa­ne nad­go­dzi­ny i do­dat­ko­we za­da­nia. W prze­szło­ści czę­sto zo­sta­wa­ła w pra­cy wie­czo­ra­mi.


  Uśmiech­nął się uprzej­mie.


  – Mam na­dzie­ję, że to nie pro­blem?


  Póź­niej wy­tłu­ma­czy jej, na czym po­le­ga nowe, do­dat­ko­we za­da­nie.


  Han­nah za­wa­ha­ła się przez krót­ką chwi­lę, a po­tem po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Ża­den, pa­nie Mo­ret­ti.


  Han­nah czu­ła za­męt w gło­wie. Pra­co­wa­ła w Mo­ret­ti En­ter­pri­ses trzy lata i szef ni­g­dy nie za­bie­rał jej w po­dró­że służ­bo­we. Cza­sa­mi tyl­ko mu­sia­ła pra­co­wać po go­dzi­nach.


  Te­raz mia­ła z nim spę­dzić cały week­end na wy­spie, gdzieś na Mo­rzu Śród­ziem­nym. To było chy­ba naj­bar­dziej eks­cy­tu­ją­ce ze wszyst­kie­go.


  – Czy mam za­re­zer­wo­wać do­dat­ko­wy bi­let? – spy­ta­ła, usi­łu­jąc nadać gło­so­wi kom­pe­tent­ny ton.


  – Tak.


  – Mam na­dzie­ję, że zo­sta­ły jesz­cze miej­sca w kla­sie eko­no­micz­nej.


  – Dla­cze­go mia­ła­byś le­cieć eko­no­micz­ną? – Zdzi­wie­nie w jego gło­sie gra­ni­czy­ło z iry­ta­cją.


  – To duży wy­da­tek, nie po­win­nam…


  – Za­po­mnij o wy­dat­kach. – Mach­nął ręką. – Mu­sisz sie­dzieć koło mnie, będę pra­co­wał w cza­sie lotu.


  – Do­brze – po­wie­dzia­ła po­słusz­nie i przy­ci­ska­jąc do­ku­men­ty do pier­si, za­sta­na­wia­ła się, jak przy­go­to­wać się do ta­kie­go wy­jaz­du. Musi za­dzwo­nić do mat­ki i uprze­dzić ją, że wy­jeż­dża.


  Ob­ser­wo­wa­ła go ukrad­kiem, cze­ka­jąc na dal­sze dys­po­zy­cje. Sie­dział lek­ko roz­par­ty w fo­te­lu, ciem­ne jak noc wło­sy były lek­ko zmierz­wio­ne. Pro­ste brwi ścią­gnię­te ku so­bie. Pal­ce pra­wej dło­ni na­dal ner­wo­wo ude­rza­ły o blat he­ba­no­we­go biur­ka.


  Był przy­stoj­nym męż­czy­zną. Fa­scy­nu­ją­cym, cha­ry­zma­tycz­nym, peł­nym ener­gii. Mia­ła oka­zję przy­glą­dać mu się od trzech lat i w tym cza­sie opa­no­wa­ła do per­fek­cji rolę asy­stent­ki przy­stoj­ne­go sze­fa. Była tak efek­tyw­na, jak to tyl­ko moż­li­we, i tak nie­wi­dzial­na, jak to było ko­niecz­ne. Lu­bi­ła swo­ją pra­cę. Na swój spo­sób lu­bi­ła tak­że swo­je­go sze­fa. Za­wsze po­dzi­wia­ła jego de­ter­mi­na­cję i dą­że­nie do suk­ce­su.


  – Do­brze, pa­nie Mo­ret­ti – po­wie­dzia­ła te­raz. – Zaj­mę się wszyst­kim.


  Dał jej znak, że może wyjść.


  Z uczu­ciem ogrom­nej ulgi za­mknę­ła drzwi od ga­bi­ne­tu i usia­dła przy swo­im biur­ku. Ona i Luca byli je­dy­ny­mi oso­ba­mi pra­cu­ją­cy­mi na ostat­nim pię­trze biu­row­ca i Han­nah do­ce­ni­ła pa­nu­ją­cą wo­kół ci­szę, któ­ra po­zwo­li­ła jej ze­brać my­śli.


  Naj­pierw za­dzwo­ni­ła do li­nii lot­ni­czych i za­bu­ko­wa­ła do­dat­ko­wy bi­let w pierw­szej kla­sie. Wciąż mia­ła wy­rzu­ty su­mie­nia, że tyle to kosz­tu­je, choć wie­dzia­ła, że Lucę Mo­ret­tie­go stać było na­wet na wy­na­ję­cie pry­wat­ne­go od­rzu­tow­ca. W koń­cu był pre­ze­sem im­pe­rium in­we­stu­ją­ce­go w nie­ru­cho­mo­ści.


  Po­tem na­pi­sa­ła krót­ki mejl do mat­ki. Za­dzwo­ni­ła­by, ale Luca Mo­ret­ti nie to­le­ro­wał pry­wat­nych roz­mów w go­dzi­nach pra­cy. Zdą­ży­ła na­ci­snąć „Wy­ślij”, gdy w drzwiach po­ja­wił się szef. Od­su­nął man­kiet ma­ry­nar­ki i spoj­rzał na ze­ga­rek.


  – Bę­dziesz po­trze­bo­wa­ła od­po­wied­nich ubrań na ten week­end.


  Han­nah ski­nę­ła po­słusz­nie gło­wą.


  – Oczy­wi­ście, pa­nie Mo­ret­ti.


  – Nie ta­kich jak te – do­dał z dez­apro­ba­tą i Han­nah na­tych­miast spu­ści­ła oczy, oce­nia­jąc na­pręd­ce stan bia­łej bluz­ki i ty­po­wo biu­ro­wej spód­ni­cy.


  – Nie wiem, czy do­brze ro­zu­miem…


  – Bę­dzie tam kil­ka spo­tkań. Ra­czej to­wa­rzy­skich niż biz­ne­so­wych. Po­trze­bu­jesz suk­ni wie­czo­ro­wych i tym po­dob­nych rze­czy.


  Suk­ni wie­czo­ro­wych? Na­wet nie mia­ła cze­goś ta­kie­go w swo­jej sza­fie.


  – Jako pana asy­stent­ka… – za­czę­ła, ale Luca Mo­ret­ti zno­wu mach­nął ręką.


  – Jako moja asy­stent­ka mu­sisz być od­po­wied­nio ubra­na. Nie wy­bie­ra­my się na po­sie­dze­nie za­rzą­du.


  – Ja­kie­go ro­dza­ju spo­tka­nia to będą? – za­py­ta­ła w po­pło­chu.


  – Po­myśl o tym jak o ele­ganc­kim przy­ję­ciu, pod­czas któ­re­go, miej­my na­dzie­ję, zdo­ła­my ubić do­bry in­te­res.


  To było jesz­cze bar­dziej in­try­gu­ją­ce.


  – Oba­wiam się, że nie mam suk­ni wie­czo­ro­wej. – Han­na pod­ję­ła ko­lej­ną pró­bę wy­tłu­ma­cze­nia się, ale Luca tyl­ko wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – To się da szyb­ko na­pra­wić. – Wy­jął smart­fon z kie­sze­ni i wy­brał nu­mer. Po chwi­li roz­po­czął roz­mo­wę. Mó­wił bar­dzo szyb­ko i po wło­sku. Od cza­su do cza­su uda­ło jej się wy­ła­pać zna­jo­me sło­wo, ale nie wie­dzia­ła, ani o czym, ani z kim Luca roz­ma­wia.


  Po paru chwi­lach roz­łą­czył się.


  – Za­ła­twio­ne. Dziś po pra­cy od­wie­dzi­my bu­tik Dia­vo­la.


  – Dia­vo­la?


  – Nie sły­sza­łaś o nim?


  Oczy­wi­ście, że sły­sza­ła. Był to sza­le­nie dro­gi sklep w eks­klu­zyw­nej dziel­ni­cy May­fa­ir. Raz czy dwa razy mi­ja­ła go, zer­ka­jąc z za­cie­ka­wie­niem na ele­ganc­kie wi­try­ny.


  – Oba­wiam się, że to nie na moją kie­szeń – po­wie­dzia­ła.


  – Wli­czy­my to w kosz­ty – od­parł. ‒ Nie mogę ocze­ki­wać, że ku­pisz ubra­nia, któ­re za­ło­żysz praw­do­po­dob­nie tyl­ko raz, i to do pra­cy.


  – Dzię­ku­ję – od­po­wie­dzia­ła, czu­jąc się co­raz bar­dziej nie­swo­jo. Mia­ła wra­że­nie, że Luca Mo­re­tii eg­za­mi­nu­je ją, a ona nie jest w sta­nie spro­stać jego ocze­ki­wa­niom.


  – Wy­cho­dzi­my za go­dzi­nę – po­wie­dział na za­koń­cze­nie i znik­nął w swo­im ga­bi­ne­cie, po­zo­sta­wia­jąc ją z jej my­śla­mi. Ko­lej­ną go­dzi­nę spę­dzi­ła, do­kań­cza­jąc w po­śpie­chu wszyst­ko, co mia­ła na dziś do zro­bie­nia. Do­dat­ko­wo mu­sia­ła się upew­nić, że na każ­dym eta­pie wy­jaz­du znaj­dzie się miej­sce dla do­dat­ko­wej oso­by.


  Wie­dzia­ła, że Luca miał za­trzy­mać się u swo­je­go klien­ta, wła­ści­cie­la ośrod­ków wy­po­czyn­ko­wych, An­drew Ty­so­na.


  Wła­śnie pi­sa­ła wia­do­mość do asy­stent­ki An­drew Ty­so­na, gdy Luca wy­szedł ze swo­je­go ga­bi­ne­tu. Na­kła­da­jąc ma­ry­nar­kę, ob­rzu­cił ją py­ta­ją­cym spoj­rze­niem.


  – Nie wy­cho­dzi­my?


  – Prze­pra­szam, wła­śnie pi­szę do asy­stent­ki pana Ty­so­na.


  – W ja­kim celu? ‒ Zmarsz­czył czo­ło.


  – Mu­szę za­py­tać, czy będą mie­li dla mnie do­dat­ko­wy po­kój.


  – To nie bę­dzie ko­niecz­ne – po­wie­dział szyb­ko, po czym po­chy­lił się nad biur­kiem i za­mknął po­kry­wę lap­to­pa.


  – Je­śli do niej nie na­pi­szę…


  – To bez zna­cze­nia, wszyst­ko jest za­ła­twio­ne.


  – Na­praw­dę?


  – Tak, a na przy­szłość, zo­staw ta­kie spra­wy mnie.


  Omal nie otwo­rzy­ła ust ze zdzi­wie­nia.


  – Ale prze­cież to ja po­win­nam…


  – To de­li­kat­na spra­wa. Wy­ja­śnię ci wszyst­ko póź­niej. Chodź­my już. Mam jesz­cze inne pla­ny na wie­czór, poza za­ku­pa­mi.


  Lek­ce­wa­żą­cy ton spra­wił, że za­pie­kły ją po­licz­ki. Szef by­wał co praw­da nie­cier­pli­wy, ale za­wsze za­cho­wy­wał się uprzej­mie. Czy to jej wina, że nie mia­ła su­kie­nek na przy­ję­cia? Bez sło­wa pod­nio­sła się z fo­te­la i otwo­rzy­ła tor­bę, by za­pa­ko­wać do niej lap­top.


  – Zo­staw to, idzie­my.


  – Mam zo­sta­wić lap­top? – Jej zdu­mie­nie nie mia­ło gra­nic. – Ale jak będę pra­co­wać w sa­mo­lo­cie?


  – Lap­top nie bę­dzie ci po­trzeb­ny.


  Za­nie­po­ko­iła się. Było coś dzi­wacz­ne­go w tym wy­jeź­dzie.


  – Pa­nie Mo­ret­ti, nie­zu­peł­nie ro­zu­miem…


  – Co tu jest do ro­zu­mie­nia? Masz mi to­wa­rzy­szyć pod­czas wy­jaz­du. Pro­szę tyl­ko o nie­co wy­czu­cia i dys­kre­cji, po­nie­waż sy­tu­acja jest de­li­kat­na. Czy to prze­kra­cza two­je moż­li­wo­ści?


  Jej twarz za­pło­nę­ła żywą czer­wie­nią.


  – Nie, skąd! – za­pew­ni­ła.


  Skie­ro­wał się do drzwi, któ­re otwo­rzył sze­ro­ko.


  – A za­tem chodź­my!


  Bez sło­wa zdję­ła z wie­sza­ka płaszcz i wy­szła. Za sobą sły­sza­ła jego kro­ki. W win­dzie Han­nah ukrad­kiem ob­ser­wo­wa­ła twarz sze­fa. Kan­cia­stą, moc­ną szczę­kę ocie­nio­ną za­ro­stem, pro­sty nos, wy­so­ko umiesz­czo­ne ko­ści po­licz­ko­we i dłu­gie jak na męż­czy­znę rzę­sy.


  Zda­wa­ła so­bie spra­wę z tego, że Luca Mo­ret­ti był obiek­tem ma­rzeń wie­lu ko­biet. Przy­cią­ga­ła je jego cha­ry­zma i pew­na nie­do­stęp­ność, któ­ra spra­wia­ła, że chcia­ły o nie­go wal­czyć. Być może na­wet wy­obra­ża­ły so­bie, że uda im się go okieł­znać, ale Han­nah, zna­jąc go tro­chę le­piej, wie­dzia­ła, że to nie­moż­li­we.


  Nie­raz mu­sia­ła za­wra­cać spod jego drzwi za­pła­ka­ne wiel­bi­ciel­ki, tłu­ma­cząc, że sze­fa nie ma i nie bę­dzie. Luca ni­g­dy nie dzię­ko­wał jej za tego ro­dza­ju przy­słu­gi. Ko­bie­ty, któ­re prak­tycz­nie rzu­ca­ły mu się do stóp, zwykł trak­to­wać jak po­wie­trze. Przy­naj­mniej w pra­cy. Nie mia­ła żad­nej wie­dzy o tym, w jaki spo­sób trak­to­wał je w sy­pial­ni. Przy­pusz­cza­ła, że był do­brym ko­chan­kiem, ina­czej nie miał­by ta­kie­go wzię­cia.


  Za­czer­wie­ni­ła się na samą myśl o tym, choć wciąż była zła z po­wo­du jego dzi­siej­szej opry­skli­wo­ści.


  Na szczę­ście drzwi się otwo­rzy­ły i Han­nah z ulgą opu­ści­ła klau­stro­fo­bicz­ną prze­strzeń. Re­cep­cjo­nist­ka po­że­gna­ła ich z uśmie­chem i wresz­cie zna­leź­li się na ze­wnątrz. Chod­ni­ki wciąż były mo­kre. Wil­got­ne po­wie­trze mo­men­tal­nie schło­dzi­ło jej za­ru­mie­nio­ną twarz. Le­d­wie za­mknę­ły się za nimi szkla­ne drzwi, przy kra­węż­ni­ku sta­nę­ła li­mu­zy­na. Wy­sko­czył z niej kie­row­ca.


  – Pro­szę – za­pro­sił ją Luca i Han­nah wśli­zgnę­ła się do środ­ka. Jej noz­drza wy­peł­nił za­pach skó­rza­nych obić i nie mo­gła się po­wstrzy­mać, by nie po­gła­skać dło­nią luk­su­so­wej, ma­to­wej po­wierzch­ni ka­na­py.


  – Jesz­cze ni­g­dy nie je­cha­łam tak ele­ganc­kim sa­mo­cho­dem – po­wie­dzia­ła, co wy­raź­nie zdu­mia­ło Lucę.


  – Na­praw­dę?


  Była prze­cież tyl­ko asy­stent­ką. Przy­zwy­cza­iła się do ob­ser­wo­wa­nia luk­su­su z pew­ne­go dy­stan­su. Roz­ma­wia­ła z kie­row­ca­mi li­mu­zyn, za­ma­wia­ła naj­droż­sze­go szam­pa­na, sły­sza­ła po­tem, jak strze­la­ją kor­ki w sali kon­fe­ren­cyj­nej. Bu­ko­wa­ła bi­le­ty w pierw­szej kla­sie, po­ko­je w luk­su­so­wych ho­te­lach i prze­ka­zy­wa­ła in­struk­cje do­ty­czą­ce po­by­tu pana Mo­ret­tie­go. Żad­nych li­lii w kom­po­zy­cjach kwia­to­wych i ko­niecz­nie naj­wyż­szej ja­ko­ści po­ściel.


  Mia­ła za­tem po­ję­cie o luk­su­sie, ja­kim ota­czał się jej szef. Po pro­stu ni­g­dy nie mia­ła oka­zji zna­leźć się w jego świe­cie.


  – Ni­g­dy też nie le­cia­łam pierw­szą kla­są – do­da­ła cierp­ko. – Ani nie pi­łam praw­dzi­we­go szam­pa­na.


  – W ta­kim ra­zie bę­dziesz mia­ła oka­zję tego wszyst­kie­go spró­bo­wać – stwier­dził su­cho i od­wró­cił się w stro­nę szy­by. Na jego twa­rzy od­bi­ja­ły się re­flek­sy świa­teł sa­mo­cho­do­wych. – Wy­bacz – po­wie­dział po chwi­li i zwró­cił się do niej. – Wiem, że za­cho­wu­ję się tro­chę… ob­ce­so­wo.


  Spoj­rza­ła na nie­go za­sko­czo­na.


  – Odro­bi­nę – przy­zna­ła.


  Uśmiech­nął się prze­pra­sza­ją­co.


  – Ten week­end jest dla mnie nie­zmier­nie waż­ny.


  Po­wtó­rzył to, co już wie­dzia­ła. Zdą­ży­ła się zo­rien­to­wać, że Luca miał za­miar prze­jąć ko­lej­ną sieć ho­te­li, ale na pew­no nie była to żad­na wiel­ka trans­ak­cja. Dla­cze­go więc tak mu na niej za­le­ża­ło?


  Li­mu­zy­na za­trzy­ma­ła się przed sa­lo­nem Dia­vo­la. We­wnątrz było ja­sno, mimo że o tej po­rze więk­szość skle­pów koń­czy­ła już pra­cę. Han­nah po­czu­ła nie­po­kój. Jak wła­ści­wie mia­ła się za­cho­wać? Wy­brać suk­nię czy po­zwo­lić, by Mo­ret­ti do­ko­nał wy­bo­ru? Nie mia­ła ocho­ty pa­ra­do­wać przed nim w ko­lej­nych stro­jach, aż w koń­cu któ­ryś za­ak­cep­tu­je.


  Może wszyst­ko pój­dzie szyb­ko? Taką mia­ła na­dzie­ję, ob­ser­wu­jąc jego po­de­ner­wo­wa­nie. Wy­glą­dał, jak­by chciał to mieć już za sobą. Po­cie­szo­na tą my­ślą wy­sia­dła z sa­mo­cho­du.


  Luca po­spie­szył za nią i ujął ją pod ra­mię. Zdzi­wi­ło ją to jesz­cze bar­dziej, bo szef ni­g­dy jej nie do­ty­kał, je­śli nie li­czyć spo­ra­dycz­ne­go uści­sku dło­ni na po­wi­ta­nie. Po­mi­mo wie­lu ko­biet, ja­kie się wo­kół nie­go krę­ci­ły, mia­ła wra­że­nie, że jest sa­mot­ni­kiem. Lu­bi­ła lu­dzi skon­cen­tro­wa­nych na pra­cy, więc zu­peł­nie jej to nie prze­szka­dza­ło.


  Wpro­wa­dził ją do bu­ti­ku i przy­sta­nę­li, cze­ka­jąc na eks­pe­dient­kę, któ­ra szła w ich kie­run­ku z uprzej­mym uśmie­chem. Dłoń Luki prze­su­nę­ła się na ple­cy i spo­czę­ła tuż po­wy­żej jej po­ślad­ków. Gdy­by Han­nah po­tra­fi­ła ja­sno my­śleć w tej chwi­li, mo­gła­by pre­cy­zyj­nie okre­ślić po­zy­cję każ­de­go z pal­ców, któ­rych cie­pło czu­ła na­wet przez ma­te­riał bluz­ki.


  – Chciał­bym ku­pić kom­plet­ną gar­de­ro­bę na week­end dla mo­jej to­wa­rzysz­ki – po­wie­dział do ko­bie­ty, któ­ra trze­po­ta­ła zbyt moc­no wy­tu­szo­wa­ny­mi rzę­sa­mi. – Suk­nie wie­czo­ro­we, coś na dzień, ko­stium ką­pie­lo­wy, bie­li­znę noc­ną i dzien­ną… Mam na­dzie­ję, że nie zaj­mie to dłu­żej niż go­dzi­nę.


  – Oczy­wi­ście, pa­nie Mo­ret­ti, za­raz się tym zaj­mie­my.


  Bie­li­znę? Han­nah po­czu­ła się w obo­wiąz­ku za­pro­te­sto­wać.


  – Pa­nie Mo­ret­ti, ja na­praw­dę nie po­trze­bu­ję aż tylu rze­czy – po­wie­dzia­ła przy­ci­szo­nym to­nem.


  Jego dłoń zsu­nę­ła się ni­żej, obej­mu­jąc jej bio­dro.


  – Mo­żesz mi mó­wić po imie­niu – po­wie­dział. – Pra­cu­jesz już u mnie… trzy lata? Naj­wyż­sza pora przejść na ty. Co o tym są­dzisz?


  Po­czu­ła na szyi cie­pły od­dech i zwró­ci­ła ku nie­mu twarz. Jego po­li­czek znaj­do­wał się tak bli­sko, że mo­gła go mu­snąć usta­mi.


  – Do­brze – od­par­ła, nie mo­gąc zdo­być się na uży­cie jego imie­nia.


  Eks­pe­dient­ka, któ­ra ich po­wi­ta­ła, po­de­szła do wie­sza­ków i za­czę­ła wy­bie­rać ubra­nia. Dru­ga po­pro­si­ła, by usie­dli na kre­mo­wej so­fie. Trze­cia przy­nio­sła szam­pa­na w smu­kłych kie­lisz­kach i ma­leń­kie kra­ker­sy z ka­wio­rem.


  Luca roz­siadł się wy­god­nie, naj­wy­raź­niej przy­zwy­cza­jo­ny do tego ro­dza­ju ob­słu­gi.


  – Pa­nią po­pro­szę ze mną – po­wie­dzia­ła eks­pe­dient­ka i Han­nah na chwiej­nych no­gach ru­szy­ła za nią do prze­bie­ral­ni, któ­ra była więk­sza niż pię­tro nie­du­że­go dom­ku, w któ­rym miesz­ka­ła.


  – Może za­cznie­my od tego? – za­su­ge­ro­wa­ła, po­ka­zu­jąc na wie­sza­ku suk­nię wie­czo­ro­wą z błę­kit­ne­go szy­fo­nu. Han­nah nie mo­gła ode­rwać oczu od tka­ni­ny po­ły­sku­ją­cej w świe­tle ży­ran­do­li. Pierw­szy raz w ży­ciu wi­dzia­ła z bli­ska rów­nie pięk­ną i na pew­no nie­ziem­sko dro­gą suk­nię.


  – Do­brze – po­wie­dzia­ła i po­wo­li, jak w tran­sie, za­czę­ła od­pi­nać gu­zi­ki bluz­ki.


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: Mo­ret­ti’s Mar­ria­ge Com­mand


  Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in Mills & Boon Li­mi­ted, 2016


  Re­dak­tor se­rii: Ma­rze­na Cie­śla


  Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: Ma­rze­na Cie­śla


  Ko­rek­ta: Han­na La­chow­ska


  © 2016 by Kate He­witt


  © for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2018


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne w po­ro­zu­mie­niu z Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne.


  Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Świa­to­we Ży­cie są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.


  Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl


  ISBN 978-83-276-3564-8


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Rozdział pierwszy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00012.jpeg
{uarLEQUIN'  SWIATOWE ZYCIE

—

SEELTESy

NARZECZONA
NA WEEKEND

KATE HEWITT






